
M  7.

Pjtcmuk fomumu).
P r ó ż n o  s ię  n a  p o lu  wadzi sz ,
Jeśli d o m a  n ie  u radzisz .

R e j z  N agłow ie.

   **»*:»  —--------------------------

ROK 1 8 4 6 .  P o z n a ń ,  dnia 6. Kwietnia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
w objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t  rycina mód p a ryzk ich , w raz z opisem. —  P rzedpłata  wynosi na 
p ó l roku talarów 3 , i przyjm uje się po' w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych
i  zagranicznych.

B y ły  m om enta w  życiu narodów , że cały duch czło­
w ieka w znosił się tylko do pozaświatowości, badał Boga, 
n iebo , zniżał się do gwiazd i księżyca, ale odsuw ał 
się od ziemi i od człowieka. Niemożna utrzym ywać, 
że ow e w ieki były n ierozsądne, że złe przyniosły 
ow oce, że icb kierownicy byli tylko zwodzicielami. 
Miały one podobno więcej szlachetności w  sw em  dą­
żeniu , aniżeli nasze. O dryw ając człowieka od ziemi, 
odryw ały go od m ateryalizm u, od egoizmu i wszy­
stkich jego skutków. W  historyi w ieki te  n iep rzed - 
staw iają jednak pięknego obrazu. Jak  bow iem  d ą ­
żenia i cele ludzi oświeconych były w zn iosłe , aniel­
sk ie , tak postępki massy ciemnej były szkaradne, 
czartowskie. O w i ludzie u to p ii, teoryi życia społe­
cznego , ludzie pozaśw iatow ości, mało podobno w pły ­
nęli na spółczesnych, ale za to po tom ność, a którą 
my dzisiaj stanowim y, w inna im bardzo wiele.

W iek XVIII., który słusznie się nazywa m ateryal- 
nym, zrzekł się pozaśw iatow ości; jego uczeni n iek łopo- 
tali się o Boga, ducha, ale o samą tylko ziemię. 
W ziąw szy ziemię ze wszystkicm i bryłam i i ciałami 
m ateryę stanow iącem i, czyli natu rę  za podstaw ę i po­
czątek wszystkiego, albo raczej przyjąwszy, że wszy­
stko było sobie początkiem , czyli że wcale niem a 
początku: ciało, m ateryą, podnieśli do najwyższćj
godności. Człowiek stał się tylko macbiną organi­
czną, bez istoty duchow ej; w m ów iono w  niego, że 
pierwszym i głów nym , a naw et jedynym obow iąz­
kiem , dbać o sw oje ciało. Z idei ośm nastego w ieku 
m usiał się w yw inąć najsilniejszy egoizm. T en egoizm 
wskazywany przez ośw iatę, na cel i dążność zamie­
niony w szedł w  życie, natw orzył egoistów . H is to - 
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rya zatóm narodów  cbrześciańskich przed wiekiom 
XVin. jednych za bardzo oddalała od ziem i, a dru­
gich1, to  je s t nieośw ieconych, pozostaw iała nazbyt 
przy ziemi i św iat był przepełniony uciemiężeniami, 
przekupstw am i, rozbojami. H istorya w  XYEI. w ie­
ku przyczepiła ludzi oświeconych do ziem i, zamie­
niła ich w  egoistów , którzy sztucznie ciągnęli bo­
gactw a i korzyści do siebie, a massę w praw iła przez 
to  w  nędzę i napędziła ją  do przebiegłego oszustw a 
i do kradzieży. D w a te  sprzeczne stanow iska, to 
jest p o z a ś w i a t o w e  i m a t e r y a l i z m o w e  jmuszą 
się połączyć w  jedno , i to  połączenie je s t zagadnie­
niem naszego czasu. Człowiek pow inien wierzyć 
w  coś w yższego, potężnego po za św iatem , uzna­
w ać w  sobie ducha, istotę B oską, ale tśż musi pa­
m iętać, że jest m ateryą, że potrzebuje wyżywienia, 
odzieży, dachu nad głow ą. Że jeden niem oże mieć 
praw a ciągnięcia wszelkich do siebie korzyści, aby 
przez to  tysiące nędzę cierpiały, a w ielu  umierało 
z głodu. Egoizm niemoże już być pierw iastkiem  ży­
cia społecznego, lecz tylko interes ogółu. Zgoła ka­
żdy musi pam iętać, że wszyscy ludzie obok żyjący 
mają praw o do zaopatryw ania swoich potrzeb du­
chowych i fizycznych, czyli p raw o do oświaty i do­
brego bytu. P raw o ośw iaty i dobrego bytu dla ka­
żdego człowieka je s t już praw ie przyznane, a skoro  
zacznie wchodzić należycie w e wykonanie, musi p rze­
mienić wszystkie istnące stosunki. Jeżeli w ięc n ie­
daw na przeszłość przedstaw iała niezmiernie ciekawe 
w ypadki, to  zbliżająca się przyszłość jeszcze ciekaw ­
sze zapowiada.

a——  ^
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Za daw nych  czasów  był sobie  p e w ie n  kupiec, 
k tó ry  m iał syna je d y n a k a ,  d o b re g o ,  miłego  jak  anio­
łe k ,  ale nadzwyczaj p ro s to d u sz n e g o ;  i z tej przyczyny 
ludz ie  nazyw ali  go d u rn o w a ty m .  P o  w ie le  razy sk ła ­
n ia ł  go o jc iec ,  aby sob ie  jaki s tan  o b ra ł ,  lub r z e ­
m io s ło ;  ch ło pak ow i n iesz ło  to  w  g ło w ę ,  a do k u p ie c -  
tw a  na jm nie j  m ia ł  p oc iągu ;  żadną  też  m ia rą  n ieu m ia ł  
g rosza  u t rz y m a ć ,  i n igdy poznać  się na w a r to śc i  
p ien iędzy  i to w a r ó w .  Co tylko m ia ł ,  zw yk le  o d d a ­
w a ł  u b o g im  lu b  sw o im  tow arzy szom , a lada zab aw k a  
milszą  m u  b y ła  niż pieniądz złoty. O jciec smucił 
się  t e rn ,  p rz ep o w iad a ją c  m u ,  że um rze  pod  p ło tem , 
a  n a w e t  często  i w y b i ł  go za to . L u b o  przyjaciele 
i sąs iedzi pocieszali o jca ,  że jeszcze ch łopak  w yjdzie  
n a  c z ło w ie k a ,  z tern w szystk iem  ró s ł  w  la ta ,  ro zu m u  
n iep rzy by w ało .

P e w n e g o  dnia  kupiec przyzw ał synka do siebie 
i rz e k ł :  czas mój Ja s iu  żebyś się w z ią ł  do  czego. 
P rę d z e j  lub  później obejm iesz mój h a n d e l ,  musisz 
w ię c  przyuczać się zawczasu. O to  masz sto ta la ró w ,  
w e ź  j e ,  w  pobliskiem mieście  je s t  ja rm a rk .  P ó jdz iesz  
i nakupisz mi za to  różnych  m a te ry i ;  a le  n iepodrw ij  
g ło w ą ,  abym się n iew stydz i ł  za ciebie. —  M ój ojcze —  
odrzek ł  Ja ś  —  przyrzekam  c i ,  że dob rze  się sp raw ię ,  
i że ci w s ty d u  niezrob ię .  —  D alby  B ó g ,  mój synu! 
ruszaj  w ięc  i niegap się tw o im  zw yczajem  po drodze.

Jaś  ruszy ł w  d ro g ę  z m ocnem  p o s ta n o w ie n ie m  
w y ko nać  po lecen ie  ojcowskie .  Gościniec w ła śn ie  przez 
las przechodził. P rzeb yw szy  p o ło w ę  b o r u ,  u jrza ł  sie­
dzącą  nad ź ród łem  dziw nej u rody  p a n n ę ,  p rzy g ląd a ­
ją c ą  się jakiejś rzeczy, k tó rą  m iała  w  ręk u .  Ja ś  zbliżył 
s ię ,  i pos trzeg ł na tylnych łapkach sto jącego  c h ra b ą ­
szcza ,  a w  przednich trzym ającego  m ałą  g i t a rk ę ,  na 
k tó re j  g ra ł  jakby na jzaw ołańszy  m istrz  hiszpański. 
P a n n a  zd aw a ła  się z w ie lk iem  u p o d o b a n ie m  przys łu­
ch iw a ć  o w e m u  o sob liw em u m uzy kan tow i .  J a ś  toż 
sam o z tak iem  zachwyceniem go s łu c h a ł ,  że nakoniec  
n iem og ąc  d łużej w ytrzym ać ,  o d g a rn ą ł  gałęz ie  k rzaku  
i rzekł do n ie j :  jak ież to  o so b l iw e  masz p an i  zw ie ­
rzą tko !  czy n iechc ia łabyś mi je sp rz ed ać?  —  A co 
mi dasz? —  zagad ła  panna. —  Sto t a l a ró w  —  o d ­
p a r ł  Ja ś  —  ty lko  tyle mam w  kieszeni. -—• Z go da  —  
odpow iedzia ła .  P o czćm  zamknęła muzykanta  w  p u ­
dełeczko w y śc ie lo n e  m ch em  i listkami, i o d d a ła  J a ­
s io w i ,  k tóry  jśj naw za jem  o d da ł  w ó r  z t a l a r a m i ,  p o ­
k łon i ł  się p ięknie  i odszedł.

Bez najm nie jszć j n iespoko jnośc i i t r w o g i  w ró c i ł  
J a s io  do d o m u ,  zag ląda jąc  co ch w ila  do chrząszcza, 
k tó re m u  g ra ć  sobie  kazał. —  A  cóż Ja s iu !  —  w o ła ł  
ojciec postrzegłszy go —  czyś d o b re  k u p n o  s p r a w i ł ?
—  W y b o r n e ,  mój ojcze —  o d rz ek ł  J a ś  —  za sto 
t a l a r ó w  n aby łem  w ie lk ą  o so b l iw o ść ,  cudo  n ie s ły chan e  
w  całym św iec ie .  —  Cóż ta k ie g o ?  z a p e w n e  jaką  sztukę 
z ło to g ło w u ?  —  F raszka  z ło to g łó w , o to  k up iłem  chrzą­
szcza g ra jącego  na  gitarze.

Na te  w y razy  os łupiał p ra w ie  ku p iec ;  był p e ­
w n y , że syn jego  dosta ł  p om ięszan ia  zm ysłów , lecz 
zaraz się o p ra w d z ie  p rzek on a ł ,  w id z ąc  n a  s to le  c h ra ­
bąszcza w y g ry w ająceg o  jak ąś  p rzecud ną  aryę. —  P rz y ­
znaj moj t a to !  —  w o ła ł  J a ś  —  czyś w id z ia ł  coś p o ­
d o bn ego  k ie d y ?  —  L ecz zam iast  p o d z iw ien ia  o jc o w ­
skiego p o s t rz eg ł  w z n ie s io n ą  p ię ść ,  m ającą  m is te rn e  
zw ie rzą tko  u g o d z ić ,  i le d w o  ty le  miał czasu , że  j e  
sobą  za s łon ił  i o b e r w a ł  kułaka po uchu.

W id z ą c ,  że to n ie p rze lew k i ,  s ch o w a ł  c z e m p rę -  
dzej chrabąszcza w  p u d e łk o ,  i w z iąw szy  nogi za pas, 
uc iek ł  do  sw oje j  izd ebk i ,  gdzie go w  bezpiecznem 
miejscu położył.

W  p ó ł  ro k u  p o te m ,  z n o w u  kup iec  p rzy w o ła ł  
syna i tak się d o ń  o d e z w a ł :  synu  m ó j ,  chcę ci p rze ­
baczyć d aw nie jsze  g łu p s tw o ,  k tó re ś  p o p e łn i ł ,  w y ­
rzucając  sto  t a l a r ó w  za podły o w a d ,  k tó ryś  mi przy­
n iós ł  zam ias t  jed w a b n y c h  to w a ró w .  C hcę c i ,  jak  p o ­
w ia d a m ,  przebaczyć tę  lekkom yślność ,  lecz p od  w a ­
ru n k ie m ,  że b łąd  d aw n y  nap raw isz .  S łuchaj w ię c :  
przedw czora j  zdech ł mi koń  od fu rm ank i;  d ow ied z ia ­
łem  s ię ,  że do miasta przybył T u rcz y n ,  m ający  w y ­
b o rn e  konie. W e ź  te  sto t a l a r ó w ,  i kup  mi r u ­
m aka  dob rego  w z ro s tu  i p ięknej maści. S ło w e m , 
n iepodrw ij  g ło w ą  i s ta ra j  s ię ,  abyś mi wygodził.

Ja ś  zg a rną ł  ta la ry ,  a  p rzybyw szy  do onego  ź ró ­
dła  w  le s ie ,  z n o w u  tę  sam ą zastał p a n n ę  s iedzącą 
jak  w przódy .  T ą  razą  p rzys łuch iw a ła  się śp ie w a n iu  
p o ln ego  św ie rszcza ,  s iedzącego na  białej je j rączce . 
Zw ierzą tko  to  w y w o d z i ło  najs łodsze tony, jakby na j­
zaw ołańszy śp ie w a k  w łoski .  Ja ś  ocza ro w an y ,  o d c h o ­
dził od zm ysłów . —  Ach pani!  —  w y k r z y k n ą ł—  ś w i e r -  
szczek tw ó j  m oże iść o p ie rw szeń s tw o  z w szystk iemi 
s łowiki.  Chciej mi odprzedać  to  c u d o w n e  s tw o rz e ­
n ie ;  uszczęśliwisz mię na całe życie i w dz ięczne  serce 
pozyskasz. —  Niernam w ła śc iw ie  na  p rzedaż  mojego  
św ierszcza  —  odrzekła panna —  je d n a k ż e ,  jeże li  ma 
cię to  uszczęś liw ić, chę tn ie  go o d s tą p ię ;  lecz ile  mi 
dasz za n ieg o ?  —  W iem ci ja  —  o d rzek ł  chłopiec  —  
że to  droższy skarb  niż w szystko złoto na św iec ie ;  
lecz jeże libyś przyjęła pani te  sto t a l a r ó w ? . . . .  —  Z goda
—  rzekła p ann a  z u śm ie c h e m ,  i poda ła  m u  m aleńk ą
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kla teczkę  up lec ioną  ze słomy, w  k tó rć j  zam knięty  był 
p o ln y  św ierszcz .

J a ś  w ró c i ł  do d o m u ;  —  a gdzie  j e s t  k o ń ?  —  
zapyta ł  ojciec. —  K o ch an y  ta to  —  od p o w ied z ia ł  Ja ś
—  n ie g n iew a j  s i ę ,  k on ik  śp ie w a  an ie lsk im  g łosem .
—  Co z n o w u ?  —  rze k ł  k u p iec  —  k up iłe ś  mi konia 
co ś p ie w a ,  a to  n ie s łychana  o so b l iw o ść !  Mniejsza
0 t o ,  byle  by ł z d ró w  i m ocny  do pracy. A leż  po­
w ia d a j ,  jak im  g łosem  on  śp i e w a ?  —  Z araz usłyszysz 
go ojcze —  rzekł J a ś  —  i odm ykając  k la tk ę ,  z a w o ­
ła ł :  śp iew a j  św ierszczyku!

N a  te n  rozkaz  św ie rszcz  zanucił  c u d o w n ą  p io ­
s e n k ę ,  a g łos  jego  tak  p rzen ika ł  do  g łębi duszy, że
1 sam k u p ie c ,  choć  ty lko p ien iąd ze  ko ch a ł ,  w p a d ł  
w  jak ieś  nadzw ycza jne  zachw ycen ie .  T r w a ło  to  póki 
ś p i e w a ł ,  lecz skoro  skończył ,  kupiec opam ię ta ł  się 
i w ró c i ł  do d aw n e j  n a tu ry :  z a p e w n e —  m ó w ił  on  —  
o s o b l iw e  to  j e s t  z w ie rz ą tk o ,  lecz co mi do tego, k ie­
dym ci kaza ł  kupić k o n ia ,  a tyś mi kup ił  m uchę. 
C h w a lę  w ie lk i  jej t a l e n t ,  a le  do  ko lebki jej n ie z a -  
przęgę . Czy już nigdy n iep rzes tan iesz  p ła ta ć  mi t a ­
kich figli? T ą  razą  jeszcze  ci p rzebaczę ;  daj mi tego 
o w a d a ,  p rzed am  go szachow i p e r s k ie m u ,  a za w z ię te  
p ie n ią d z e ,  b ęd ę  m ia ł  sześć koni za jednego .

A  J a ś  i za z ło te  gó ry  n iechc ia ł  pozbyć sw eg o  
śp ie w a k a ,  m im o że o jciec c iąg le  o to  nac ie ra ł .  N a -  
p różn o  i g n ie w a ł  się i g ro z i ł ,  g n iew  i g roźba  nic 
n iepom ogły ,  t a k ,  że w  k o ń c u ,  nakrzyczaw szy ch łopcu  
nad g ło w ą ,  rad  n ie rad  us tąp ić  musiał .

Zdarzy ło  s ię ,  iż kupiec  chcąc po raz trzeci w y ­
p ró b o w a ć  zdolności sy n a ,  posła ł  go do m iasta  za k u ­
p n em  w y b o rn e j  małmazyi. —  W ła ś n ie  w y p ra w ia ł  
w ie lką  ucztę  na  sw o je  im ien iny ,  n a  k tó rą  s p r o ­
sił był m n ó s tw o  d osto jnych  p a n ó w  i pań .  —  P a ­
mięta j  Ja s iu  —  m ó w ił  w y p raw ia jąc  go  -—  pam ięta j  
d o b rze  się s p r a w i ć ,  bo  tu  chodzi n ie  o lada  fraszkę. 
Jeże l i  mi zrobisz po m y ś l i ,  p o w ró c ę  cię całk iem do 
m o ich  w zg lę d ó w , jeże li p r z e c iw n ie ,  ode jm ę ci miłość 
o jcowską i jeszcze w  obec  kom pan i i  zaw stydzę .

Jas io  w  najlepszej w ie r z e  p rzy rzek ł  d op e łn ić  
św ięc ie  p o lece n ia  o jc o w sk ie ,  i w  duchu  po s tan o w i ł  
sob ie  do trzym ać  tych przyrzeczeń . N a nieszczęście, 
zaw sze  m u  w y p ad ło  ó w  las p rzeb yw ać .  W szedłszy  
w e ń ,  u k ła d a ł  sob ie  w  myśli ,  że skoro usłyszy jakie 
g ra n ie ,  lub  śp iew ,  na tychm ias t  z całych sił będzie 
u c ie k a ł ,  aby go z n o w u  n iew zię ła  pokusa. Zbliżywszy 
się do ź ró d ła ,  serce  m u  zab iło  g w a ł to w n ie ;  w o re k  
z ta la ram i śc isnął pod  p ach ą ,  lecz ani oko an i ucho 
n ieos trzeg ło  go o żadnćm  n iebezp ieczeń s tw ie .  Ju ż  
się miał  za zw ycięzcę ,  gdy n iespodz ian ie  m ija jąc  g ę ­
ste krzaki laszczyny, oko  w  oko  spo tyka  się z n a d o ­

b n ą  p a n n ą ,  k tó ra  z zachw ycen iem  przypa try w a ła  się 
pa jąkow i tań cu jącem u  na je j d łon i .  Nic ró w n ie  p o -  
c ieszn ie jszego , jak  by ło  w id z ieć  z w ie rz ą tk o  t o ,  w y -  
p ra w u ją c e  najdziwaczniejsze pląsy n a  d ług ich  i c ien­
kich nóżkach. W ziąw szy  się j e d n ą  ła p k ą  pod boki, 
że t r z eb a  było pękać od śm iech u ,  puszczało  się ko­
zaczka, a tak  d z ia rsko ,  tak zaw iesis to ,  z takiemi p ry — 
s iu d am i,  jakby ro d o w ity  U kra in iec ;  z n o w u  n iby w c i­
skając na  g ło w ę  czapeczkę, i krzesząc o gn ia  w  p o d -  
k ó w k i ,  zaw iod ło  k rakow sk i  ta n ie c ,  sto jąc  na  ch w ilkę  
ob ró co n e  ku p a n n ie ,  jakby chciało śp ie w a ć :  a jacyż to , 
jacy, tacy, chłopcy  K rak o w ia cy !  po tem  szedł m a zu rek  
posuw is ty ,  z h o łu b c a m i,  w ykrę tasam i do u p ad łeg o  —  
był i po w ażn y  p o lo n e z ,  i walczyk niemiecki i kadry le  
francuzkie ,  a  w szystko w y k o n a n e  z taką  gracyą, z t a -  
kiem n a ro d o w ć m  zac ięc iem , że m o żna  nań  było całe 
życie pa trzeć  i n ieznudz ić  się. B og inka  — trzeba  
w ied z ie ć ,  że ta  p an n a  była bog inką  —  um ie ra ła  p ra ­
w ie  od śm iechu . J a ś ,  k tó ry  jak  w  tęczę pa trzy ł  w  oso­
b liw ego  t a n c e rz a ,  r ó w n ie ż  od  śm ie ch u  z ryw a ł boki. 
Z daw ało  s ię ,  że b a le tn ik  w dzięczny  za te  oznaki r a ­
dości ,  sam s ieb ie  chciał p rzesadz ić ,  bo coraz to  n o w y  
sko k ,  n o w y  ła m a n ie c ,  n o w y  koz io łek  w  p o w ie trzu .  
Ż adne  małmazye w  św iecie  —  m yśla ł  sob ie  Jas iu  —  
n iem ogą  lepszego sp ra w ić  h u m o r u ,  jak  sam  w id o k  
tego  pająka. N iew yszło  i d w ó ch  pacierzy, Ja ś  p rzybił  
ta r g u ,  i w ra c a ł  do dom  z tw a rz ą  u w e se lo n ą ,  w id o k ie m  
u c ieszny m , i u k łada jąc  so b ie ,  że gości o jcow sk ich  
ró w n ą ż  k ro toch w ilą  uraczy.

W ła ś n ie  już  w szyscy  sproszen i goście  przybyli 
i zab ie ra li  się do s to łu ,  przeto  ojciec n iem ia ł  czasu 
w ypy tać  się Jas ia  jak sp ra w i ł  p o lec e n ie .  W szystko  
szło d o b rze  aż pod  ko n iec  o b iad u ,  lecz gdy p o d an o  
m arc ep an y  i ró żn e  to r ty ,  so len izan t  głos z a b ra ł :  do ­
sto jn i s e n a to ro w ie  i mili sąs iedz i,  skosztujemy teraz 
p rzed z iw n eg o  w in k a ,  k tó r e  syn sp ro w a d z i ł  od sła­
w n e g o  w in ia rza  Greka. O sądźc ie  dob rod z ie je  moi, 
ażali j e s t  zn aw cą .  H e j!  J a s iu ,  każ podać  w in o  i r o -  
struchany.

N a to  w e z w a n ie  J a ś  p o w s ta ł ,  i ta k  tow arzys tw o  
zagaił:  w ie lc e  dostojni i mili p a n o w ie !  jużeście  w y ­
próżnili  n ie jeden  garn iec  w y b o rn e g o  w ęg rzy n a ,  m o ­
żecie w y p ić  d ru g ie  tyle i lep szeg o ,  gdyż p iw nica  m o ­
jego  ojca obficie zaopa trzona .  Lecz przysmak daleko  
rzadszy niż na jlepsze  w in o  chow am  dla w as na w ety .  
P o da jc ie  tu  m isę!  N a tej misie mości panow ie  u jrzy ­
cie najosobliwsze  i na jt ru dn ie jsze  tańce i ł a m a n e  sztuki, 
w ykon ane  z n ie p o r ó w n a n e m  m is t rzos tw em  p rzez  p a ­
jąka. P a trzc ie !  o to  s ię  b a le t  zaczyna!

G rzm iący ha ła s ,  z jakim przyjęto  tę  p rz e m o w ę  
Ja s ia ,  tak  dalece  p rze raz i ł  b iedn ego  p a jąk a ,  że się
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p rz e l ą k ł ,  i j a k  o parzony  uciek ł do  k ieszen i sw ego  
pana.

—  H o la  m łokosie!  —  krzyczeli j e d n i  —  chcesz 
n a s  w y s try ch n ąć  na  d u d k ó w ?  —  D ajc ie  m u  pokój! 
—  w o ła l i  drudzy —  n iech  się po p isu je  z sw o im  p a ­
jąk iem . N iek tó re  z de l ika tnych  dam  zaczęły dostaw ać  
sp azm ó w  na  w id o k  pa jąka ; a w  całym tym zgie łku 
g łos  kupca so len izan ta  głuszył in n e  w rzask i :  ha !  ło ­
tr z e !  no w e g o ś  mi figla w yp ła ta ł .  Poczekaj!  już  to 
po  trzeci raz  mości p a n o w ie ,  ale i po ostatni. P re cz  
m i z oczu  n ę d zn ik u !  p recz  z d o m u ,  k tóryś mi zapo­
w ie t rz y ł  ch rabąszczam i,  św ierszczami i pająkami. —  
P rz e k l in a m  cię! p recz  mi na tychm ias t!  —  a chcąc d o ­
b itn ie j  g n ie w  sw ó j  w ytlom aczyć ,  p o r w a ł  z p rzed  
s ieb ie  w ie lk i  złoty ro s t ru ch an  i c isnął nim n a  g ło w ę  
sy n o w i.  S zczęśc iem , u m k ną ł  się Jaś  p rzed  po tężnym  
c io sem , inaczej byłby na miejscu został.  N ieby ło  już 
czego  d o s iad y w ać  przed laką  b u rz ą ,  w yskoczy ł w ięc  
z izby, a  gdy goście w s trzym yw ali  o jca ,  k tó ry  go 
ch c ia ł  gonić  i zab ić ,  chłopak  tym czasem  w p a d ł  do 
sw o je j  izdebki ,  zabra ł  chrabąszcza i św ierszcza, i n a ­
w e t  n ieog ląda jąc  s i ę , w zią ł  nogi za pas.

Gdy m u się ciągle zd a w a ło ,  że ojciec za nim  
g o n i ,  w ięc  d ługo p ęd z ił ,  n ieśm ie jąc  ani s t a n ą ć ,  ani 
obe jrzeć  s ię ,  a tak  lecąc i le cą c ,  dostał się do jed n eg o  
kra ju ,  gdzie córka k ró lew sk a  jedynaczka c ie rp ia ła  czarną 
melancholię ,  S iedm  la t  m i ja ło ,  jak  n ik t  n ie w idz ia ł  
n a  jej ustach uśm iechu . N iew ied z ia n o  ani przyczyny 
t e j  choroby, ani l e k a r s tw a ;  to  ty lko p e w n a ,  że w szy­
scy lekarze ośw iadczyli ,  jako la  c h o ro b a  w trą c i  p ię ­
k n ą  k ró lew n ę  lada  dzień do g rob u .

K ró l  w  rozpaczy, n iew idząc  in n ego  sp o s o b u ,  k a ­
za ł  przy odgłos ie  t r ąb  i b ę b n ó w  ogłaszać w o źny m  
po  u licach , że k to  k ró l e w n ę  śm iechu n a b a w i ,  odda  
m u  ją  za żon ę ,  z p o ło w ą  k ró le s tw a  w  posagu. Jas io  
słyszał to  og łoszen ie ,  n ienam yśla jąc  się d ług o ,  p ro s to  
p o szed ł  do zam ku , jako  n iezaw odny  sposób  ro zśm ie ­
szen ia  k ró lew n y .  M im o ubogie j  p o w ie rzch ow no śc i  
J a s i a ,  gdyż suknie jego  w y ta r ły  się i w y p ło w ia ły  
w  długiej podróży, w puszczono  go je d n ak ż e  na k ró ­
le w sk ie  pokoje.  D w ó r  się zg ro m ad z ił ,  a p iękna  m e -  
lancho l iczn a  k ró le w n a  zasiadła obok ojca na  złoconym  
tro n ie  pod  ba ldach im em , z k tó r e g o  kapało  złoto. 
U  p o d nó żka  t r o n u  p ostaw iono  s tó ł  m a r m u r o w y ,  na  
k tó rym  J a s iu  p o s ta w i ł  sw oje  trzy  z w ie rz ą tk a ,  rozka­
zując im śm iałym  i donośnym g ło sem : g ra j ,  śp iew a j  
i tańcz !  I  w n e t  na  rozkaz chrabąszcz zaczął b rząkać  
n a  g ita rce ,  św ierszcz  polny zaw iód ł najcudnie jszą  p io­
s e n k ę ,  a  pająk puścił się w  pląsy. D w aj muzykanci 
zdaw ali  się między so bą  walczyć o p ie rw sz eń s tw o ;  
pa jąk  zaś d ow iód ł ,  że m u  n iem a rów neg o  tancerza

na  ś w ie c ie ;  z początku  przetańczywszy p o lo n ez a ,  m a ­
z u r a ,  k ra k o w ia k a ,  ko łom yjkę ,  kozaczka,  przeszedł 
do cudzoziemskich s k o k ó w ,  jak  k ad ry l ,  m e n u e t ,  g a -  
w o t ,  b o le ro ,  fan d a n g o ,  ang lez ,  ta r a n te la ,  aż skoń­
czył na  w ęgiersk im . P rz y  tern w szystk iem  najdzi­
w acznie jsze  w y p ra w ia ł  jes ta ,  dygajac w  p ra w o  i w  le ­
w o ,  i posyłając pocałunki c a łem u  tow arzys tw u . N a 
ten  osta tn i f ig iel, p iękna  melancholiczka n iem ogła  d łu ­
żej się p o w strzym ać  i p a rsk n ę ła  serdecznym śm ie ­
c h e m ,  k tóry  był tak  g w a ł to w n y  i bez miary, że aż 
się lękano  o je j zdrow ie . S a m  król ju ż  m y ś la ł ,  że 
w p a d ł  z deszczu pod  ry n e w ;  lecz sym ptom a szczę­
śl iw ie  p rzesz ło ,  i k ró lew na  w róc i ła  do na tura lnego  
h u m o ru .  K o n c e r t  i balet w y p ra w io n y  przez Jasia, 
roz la ł  w e so ło ś ć  na  całym dw o rze  i w  całem  k ró ­
lestwie.

K ró l  chciał s ło w a  do trzym ać ,  chociaż n iem ało  go 
k o sz to w a ło ,  o d d a w ać  córkę  jak iem uś w łóczędze  co 
w ia try  gonił . D w o rz a n ie ,  is tne zw ierzą tka  obdarzone 
bystremi zmysłami w yb ieg ów , k łam s tw  i chytrości,  za­
zdroszcząc szczęścia jak ie  spotkało  Jasia ,  poddali k ró ­
low i sposób  zręcznego w y kręcen ia  się z obietnicy. 
P o  wieczerzy  król od prow adził  Jas ia  n a  s t ro n ę  i tak  
doń  m ó w ił :

—  O d  dnia  dzisiejszego u w ażam  cię p ra w ie  za 
z ięc ia ,  lecz n im  na  dobre  zięciem m oim  zestaniesz, 
musisz spełnić je d n ę  r z e c z , k tó r ą  sobie  ś lubow ałem . 
—  Jakiż to  ś lub ?  -— - zagadł Jasio . —  D o w iesz  się 
na tychm ias t —  rzek ł król.

—  T rzeba  ci w ied z ie ć ,  że n iedaleko  ztąd m ie ­
szka Jęd zon  rozb ó jn ik ,  a mój śm iertelny  nieprzy ja­
ciel. D aw n ie j  p row adz iłem  z nim  w o jn ę ,  i tak  go 
p rz y p a r łe m , że ra d  n i e r a d , m usia ł  się cofnąć do 
zam ku  leżącego ś ród  b o r u ,  na  szczycie wysokićj góry. 
Jędzon  ten  m a  w  sw ojej stajni tak  p ię k n eg o ,  tak  
dziarskiego ko n ia ,  że i najlepszy malarz w y m a lo w ać  
by niepotrafił.  O prócz  zwyczajnych zalet s ta n o w ią ­
cych dobrego  r u m a k a ,  ma jeszcze i ten  przymiot, 
że g a d a ,  tak  jak  ty, albo j a ,  co je s t  rzeczą bardzo  
przy jem ną dla k o g o ś , co w  czasie podróży, a n iem a 
do kogo p rzem ów ić .  O tóż ,  przed chorobą mej córki, 
z której j ą  tak  cu do w n ie  w yleczy łeś ,  przysiągłem był 
n iedać  je j  tylko t e m u ,  kto mi tego konia  dostanie.

—- Czy tylko o to chodzi?  —  odrzek ł Jas io  —  
to m nie jsza ,  ju ż  się postaramy.

Poczem  zaraz poszed ł do sw ojej izdebki radzić 
się dowcipnych zw ierzątek .

Chrząszczyk tak  się o d e z w a ł :  oto  masz gałeczkę 
w o s k u ,  d a ro w a n ą  mi od mojej przyjaciółki pszczoły. 
Przyszedłszy do stajni J ę d z o n a ,  przedziel ją  na dw oje



i  każdą p o łó w k ę  w łó ż  w  ucho  koniowi. Jeżeli uży­
jesz tego fo r te lu ,  n iechybnie tw o im  będzie .

Z kolei świerszcz zabra ł  głos : trz eb a  ci w iedzieć, 
że  J ę d z o n  p rzepada  za muzyką. N ieraz  przy o b i e -  
dzie g ry w ać  lubi na lu tn i z niepospolitym ta lentem . 
M a on o g ro m n ą  plikę dum ek  i melodyi p o k o m p o n o -  
w an y ch  na  śm ierć  tych o só b ,  k tó re  p o ż a r ł ,  i śp ie­
w a  je  bardzo  tk liw ie przy  akom paniam encie .  W eź  
m ię  ze so b ą  do k ieszen i,  a  zobaczysz, ja k  potrafimy 
skorzystać  z tej s łabości Jędzona .

Jas io  zaopatrzony w  gałeczkę w o s k u ,  z św ie rsz ­
czem w  kieszeni,  k ręc i ł  się do koła  za m k u ,  o toczo­
n ego  g łębokim  ro w e m  pełnym  stojącej wody. N ie­
b a w e m  u jrza ł  Jędzona .  W szelki d u ch u !  jakiż to  szka­
rad ny  p o t w ó r ! G ło w a  ja k  m a k u t r a , b rw i  jak  szczotki, 
oczy jak  żarzące w ę g le ,  nos jak  o g ó rek ,  a gęba jak  
czeluście. N ieustraszony  Jas io  p o w ita ł  go n isk o ,  o d ­
dając dzień dobry. —  Dzień dobry  —  o d p a r ł  J ę ­
d zon ,  zapy tu jąc :  -— - a czego to  szukasz kochaneczku?
—  Jaśn ie  P a n ie !  szukam  służby. —  Jak ie j  s łużby?
—  N a  masztalerza. —  Możesz u  m nie  zostać,  p o ­
trzebuję  tak iego ;  płacy żadnej n ieda ję ,  tylko p rzy rze­
k a m ,  że cię niezjem.

Jas ia  zap row ad zon o  do s ta jn i ,  a pos t rzeg ł ,  że 
n iem a żywej duszy, rozkro ił  gałeczkę na  d w o je ,  i ka­
żdą p o łó w k ę  w łoży ł w  ucho koniow i. Natychmiast 
w o sk  zaczął r o s n ą ć ,  tak  ro s n ą ć ,  że zupełnie  m u  
uszy zasklepił i uczynił g łuchym  ja k  od Szam otuł.  
W id zą c  Jas io  co się św ięci ,  czemprędzej p rzypią ł so­
bie o s t ro g i ,  skoczył na  r u m a k a ,  spiął go i w  całym 
pędzie w ylec ia ł ze stajni. Lecz przeklęta  szkapa, 
w  chwili gdy przez dziedziniec c z w a ło w a ł ,  ryknę ła  na 
całe g a rd ło :  g w a ł tu  mój panie! g w a ł tu !  Jasio zem ną 
ucieka !  —  Jędzo n  z se rw e tą  za p a se m ,  z lutnią 
w  r ę k u  i z gębą  n ap ch an ą  w y sk oczy ł ,  a  za n im  żona 
i w szystka czeladź.

Kiedy cala ta zgraja m iała  się puścić  w  pogoń, 
świerszczyk zaw iód ł śp iew  tak  donośny, tak czysty 
i dźwięczny, że wszyscy o tw arłszy  gęby, z p o d z iw ie -  
n iem  pozostali na miejscu jak  w ryc i.  K o ń  z a ś ,  m a ­
jąc  zalepione uszy, niepodległ u ro k o w i śp ie w u ,  i tęgo 
sadził z kopyta. N iebaw em  zamek zniknął im z oczu, 
i Jas io  z t ryum fem  o dda ł go królowi.

D w o racy  ledw ie niepękli ze złości. Cóż ro b ią ?  
o to idą w in sz o w a ć  i pod niebiosa Ja s ia  w y s ław iać ;  
lecz poszli także do króla i tak m u  szeptali : przyszły 
zięć waszej K ró lew skie j  Mości n iem a sobie ró w n e g o  
zueb a ,  sami to  przyznajem y, jednakże  należy z jego 
zręczności korzystać i n a m ó w ić ,  aby posta ra ł  się 
o ko łdrę  Jędzona.

Zaraz tedy n aza ju trz ,  gdy  Jas io  przyszedł n a  
pokoje dopom inać się o r ę k ę  k ró lew n e j ,  król ozw ał 
się d o ń :  moja córka p ra w ie  do ciebie należy, je ­
dnakże przypom niałem  sobie tej nocy inny ślub, jaki 
uczyniłem  d aw n ie j ;  przeto  chciej go w p rzó d y  dopeł­
nić. —  O  cóż chodzi?  —  zagadł Jasio . —  O to, J ę ­
dzon przykryw a się ko łdrą  cudow nej roboty .  Je s t  
ona  z cze rw onego  adamaszku, obszyta ko ron kam i i h a ­
fto w ana  zło tem. Ale to  fraszka. W  sam ym  ś rod ku  
wyszyty je s t  k og u t  jak by  żywy, k tóry  pieje i budzi 
cię o godzinie jakiej m u  każesz. O tó ż ,  w raca jąc  
do rzeczy, ś lu b o w a łe m ,  że córka moja p ie rw szą  noc 
po w ese lu  m usi spać  pod  t ą  kołdrą. —  I  nic w ię ­
cej —  rzek ł  Jas io  —  posta ram y  się.

(Dokończenie nastąpi.)

Krewni królewscy.

(Dokończenie.)

M aleńka Jo a n n a  Valois m iała  w  T ro yes  w  C h a m -  
pagnii w u j a , k tóry  był g ło w ą  całej rodziny. N a placu 
jed ny m  tego  m iasta  s ta ła  obok kościoła ka tedra lnego ,  
przy m urze  o g ro du  biskupiego buda d rew n ian a .  W  ka­
żdej p o rze  słychać było w  niej śp iew  i ko ła tan ie  m ło t­
ka. W u j Jo a s i  Valois znał także sw o je  pochodzenie ,  
i dow iedz ia ł  się o w szystk ich  szczegółach życia sw o ich  
p ro d k ó w  od ojca ,  który w r o k u  1 7 5 9 .  w  szpita lu  p a -  
ryzkim u m ar ł .  W ie lk o ść  ludzka bynajmniej n i e o b u -  
dzała w  nim dumy, u w a ż a ł  j ą  z oboję tnością  filozofa, 
a n a w e t  nią pogardzał.  Z tego p o w o d u  n iem ia ł  ża­
dnych u ro szczeń ,  spał sm acznie ,  śp iew a ł  jeszcze lepiej, 
pił  w y b o rn ie  i był szczęśliwszym niż sam król francu­
ski. W e so ło ść  ta niebyła bez zasług i,  kiedy w s p o ­
mnimy, iż H enryk  V alo is ,  p o to m ek  dynastyi K ape tów , 
to  je s t  najdostojniejszćj panującej rodz iny  w E u ro p ie ,  
by ł  tylko par taczem  w  rzem iośle  szew skiem .

W  ro ku  1 7 7 8 .  o trzym ał oddz ia ł  g a rd ik o ró w  to ­
warzyszących k ro low i na u s t ro ń  w ie jską  w  C h a u te a u -  
villain ro z k a z ,  do p o w ro tu  przez T roy es  i p o zd ro w ie ­
nia szew ca do sto jnego ,  z o ddan iem  się pod jego r o z ­
kazy. R o z p ra w ia n o  w  W e rs a lu  o następcy H enryka II., 
jedynym  reprezen tanc ie  odnogi pochodzącej od F r a n ­
ciszka I. G w ardya  była posłuszną. Gdy na p lacu 
stanęła  niedaleko budy, usłyszała  głos w eso ły  śp ie w a ­
jącego  sz e w c a ,  b ijącego do taktu  swym m łotk iem . Na 
łańcuszku  żelaznym w is ia ł  na budzie  szyld b ia ły , na 
którym czarny bó t  był w y m alo w an y  z nap isem  : H e n -
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ryk, ła tacz  o b u w ia  ludzkiego. G w a rd y a  u b ra n a  w  p rze ­
p yszne  m u n d u r y ,  zdjęła sw e  he łm y  z g ło w y ,  t rzy ­
m ała  j e  po d  pacham i i p ro w a d z o n a  przez porucznika , 
zbliżyła się z uroczystością  p o d  d rzw i budy.

S zew c  nieprzyzwyczajony do  tak ich  g o śc i ,  z ^ p o -  
czą tku  spo jrza ł  na nich z p e w n e m  zadziw ien iem . P o -  
t ć m  oczy jeg o  zw ró c iły  się ku nog om  porucznika, 
a postrzegłszy u  n iego  t r z e w ik i  z czarnego m arok in u  
z b ry lan tow em i sp rzączk am i,  rz ek ł :

—  O m yli łeś  się mój p a n ie ,  j a  tylko robię  o b u w ie  
ze starej skóry . Udaj się do majstra  K rzysztofa ,  
w  uliczkę p ie rw s z ą  na  p raw o .

P o ru c z n ik ,  m ark iz  N an tou il le t  w ym ienił sw o je  n a ­
zw isko  i r o z w o d z i ł  się z ca łą  galan teryą  d w o ra k a  nad  
p o w o d e m  sw o ic h  odw iedz in .  P a r ta cz  p o ch w y c i ł  za 
s w ą  szlafmycę, zrzucił pięścią trzy pary  zbłoconych 
b u tó w  ze sto łka  i p ros ił  p o ru czn ika ,  aby s iad ł obok  
niego. D w ó c h  ko rn e tó w ,  trzech po d o f ice ró w  i czte­
re ch  żołnierzy pozostało  za b u d ą ,  bo  niem ieli tam  
m iejsca  i je n o  przypatryw ali się ry som  najdostojniejszój 
tw a rz y  przez czeluście desek.

—  K ró l dow iedz ia ł  się —  rzek ł  m ark iz  siadając 
—  iż się pan  znajdujesz w  p rzy k rćm  p o ło ż e n iu , k tó re  
n ieodpow iada  jego w ysok iem u u rod zen iu .  N ajjaśn ie j­
szy P a n  prze to  p o s tan o w i ł  osłodzić  los pańsk i t a k ,  jak  
ju ż  o jego siostrzenicy  pomyślał .

—  Bardzo w ą tp i ę ,  rzek ł  par tacz  i k ręcąc  g łow ą ,  
czyli łaska k ró lew ska  na coś dob rego  dla mojej sio­
strzenicy się przyda. W ie m  ja  to d o b rz e ,  mój panie  
poruczn iku ,  iż gdyby H enry k  II . był z a w o ła ł  księdza 
i no ta ryusza ,  s to łek  t e n ,  na k tó rym  s iedzę ,  zam ie ­
niłby się w  t r o n ,  ten  o t  m ło tek  w  b e r ło ,  k tó reb y  dla 
moich poddanych nie tak było t w a r d e ,  jak  ten  p o c ię -  
g ie l ,  a zam iast  szlafmycy, p o k ry w a łab y  g ło w ę  m oją  
z ło ta  k o ro n a ,  po łyskująca  b ry lan tam i,  acz cięższą by 
mi była.

M arkiz nie  lada zadziwił się t ą  śm ia łą  m o w ą . 
S k łon i ł  się i pokrył sw e  zadziw ien ie  pod  lekkim u śm ie ­
chem . P artacz  tak  dalej m ó w i ł ;  mój m ark iz ie ,  p a ­
trzę na  m oich  kuzynów  B u rb o n ó w ,  którzy  noszą na 
sw e j  g ło w ie  koronę  F ran cy i ,  bez' najmniejszej zazd ro ­
śc i ,  i czyliż można L u d w ik ow i XV. zazdrośc ić?  J e ­
s tem  sobie  ś ród  czterech ścian moich p a n e m , nikt 
nie  ma p o w o d ó w  m nie  oszukiw ać i żyję z całym św ia ­
tem  w  pokoju . Czyliż król to  sam o m oże  o sobie  p o ­
w iedz ieć?  A le ,  a le ,  p rzypom inam so b ie ,  że mam 
spieszną r o b o t ę ,  trz eb a  mi ją  kończyć, czy pozw olisz?

A śmiały s ta rzec ,  który z zam iarem  obszed ł się 
tak  lekko z k ró lem  i jego w y s ła ń c e m , p och w y c ił  za 
s k ó r ę ,  k tó rą  rozm iękczył w  wodzie i począ ł w  nią 
m ło tk iem  uderzać.

Nam yśl się pan je n o  co k o lw ie k ,  rz ek ł  m ark iz  N a n ­
tou i l le t .

J u ż e m  się nam yśli ł ,  j a  n ic  n iep o trzeb u ję .
Masz pan  dzieci? rzek ł  dalćj m a rk iz ,  p rzy jm  d o ­

b rod z ie js tw o  kró la  dla n ic h ,  p rzynajm nić j  o n e  p o d ­
n io są  dosto jność  rodziny  do  s to p n ia ,  k tóry  się ich u r o ­
dzen iu  należy.

P a r ta cz  p rzes ta ł  r o b i ć ,  p o d ra p a ł  się za uchem , 
p o tćm  poc iągną ł szlafmycę aż po  uszy i rz e k ł :  pozw ól 
mi się p an  o tw a rc ie  w y s ło w ić ;  m o jem  zdan iem  c h ło p ­
cy te tak  m ało  przyniosłyby zaszczytu  naszej rodzinie, 
jak ich s iostrzenica. P r a w d a , rzecz ta  d o  n ich  n a ­
leży , p rzy jm uję  łaskę  k ró lew ską  dla nich , b o  n iew o ln o  
garnk a  rozbijać  z p o lew ką .  Czy pan ro zu m iesz ,  co 
chcę przez to  p o w iedz ieć?  m ó w ił  dalej H enryk  Valois , 
pa trząc  w  oczy oficera z t r w o g ą  ża r tob liw ą .  K ró l  m a  
zam iar  to  sam o u czy n ić ,  co ja  ro b ię  codzień.

—  A cóż ta k ieg o ?
—  Przyszyć  i po ła tać .
—  B ard zo  p iękn ie !  bardzo  p iękn ie !  rzek ł  oficer 

z w ie lk im  śm iechem .
—  P a t r z  oto mój p a n ie ,  ła tan ina  d ługo  nie trzym a.
—  P o z w ó l  uczynić mi u w a g ę ,  iż pozostanę  przy 

tw o je m  p o r ó w n a n iu ,  i p o w ie m ,  iż ro b o ta  k ró lew sk a  
t r w a łą  będzie . B ę d ę  m ia ł  zaszczyt u w ia d o m ić  króla
0 jego zdaniu.

—  J a  sam —  rzek ł partacz  nie bez dum y —  k ie ­
dyś podziękuję  do s to jn em u  kuzynow i m o jem u .  Ale 
p rzypatrz  się pan  —  m ó w ił  szew c  dalej do oficera, p o ­
kazując m u  bó t  podarty  -—- trzeba  się sp ie szy ć ,  m am y 
tu  eały p a r lam en t  na w y g n an iu ,  a o b ó w ie  tych pan ów , 
co p o w ró c ą  do P a ry ż a ,  musi być na godzinę sko ń ­
czone. A p ro po s!  kiedy mój kuzyn pa m ię ta ł  o moich 
dziec iach , zapytam i ja  jak  się ma jego  m aleńki i jeg o  
córeczka?

P a n  N an tou il le t  o d p ow iedz ia ł ,  iż j. k. m ość  książę 
D au p h in  i j. k. mość. księżniczka zupe łn ie  są  zd row i.

-—  B ardzo  m nie to  cieszy —  odrzek ł szewc. —  
P o z d ró w c ie  o d em nie  mojego  kuzyna i jego  żonę.

M arkiz N an to u il le t  w s ta ł  ze stołka i nisko się sk ło ­
nił. P o  nim je d e n  po drugim żołnierz  n a s tę p o w a ł
1 o d d a w a ł  s w e  u szan ow an ie  s z e w c o w i ,  k tóry  przed 
poruczn ik iem  n ap ó ł  uchylił szlafmycę, a podo f ice ró w  
i żołnierzy skinieniem g ło w y  p o z d ra w ia ł  łaskaw ie .  
P rzyp adek  zabaw ny  zepsułby niemal ca łą  uroczystość . 
S to łe k ,  na którym siedział pose ł  L u d w ik a  X V . ,  p rzy ­
czepił się za p om ocą  paku do pan ta lo nó w  jego  j e d w a ­
bnych tak da lec e ,  iż go aż do  d rzw i za n ió s ł ,  z czego 
się bardzo  partacz uśm iał .

Skoro  goście oddalili s i ę ,  ozw a ł  się m ło tek  d a ­
w ny m  zw ycza jem , przy odgłos ie  starćj p io sen k i ,  —  na



55

d o w ó d ,  iż w id o k  przyszłćj w ie lkości bynajm nić j  n i e -  
p o m iesza ł  myśli la tacza ludzkiego o b u w ia .  B y ł  to  cz ło­
w ie k ,  jak iego  ty lko w  p ieśn iach  B eran gera  napotykam y.

Ó w c zesn e  czasy były tego  r o d z a j u , iż po zw alano  
sob ie  w szys tko ,  byle tylko m iało  zakrój filozoficzny, 
i z tego  p o w o d u  L u d w ik  X V . bynajm nić j  się n ie g n ie -  
w a ł  na H en ry k a  Y alois  za jego  o dp o w ied z i  dojm ujące , 
w yznaczy ł m u  znaczną  pensyą  i w y n ió s ł  do s topnia  
h rab iego .  S y n o w ie  jeg o  w eszli do armii . J e d e n  
z n ic h ,  b a ro n  S a in t  R em y , zosta ł  k ap i tanem  ko rw e ty ,  
ale żaden  z n i c h , jak  p rzep o w ied z ia ł  ich dostojny o j­
c iec ,  n iep rzyn iós ł  zaszczytu sw oje j  rodzin ie .  Dzieje 
naszyjnika nieszczęsnego rzuciły  z ło w ro g ie  św ia t ło  na 
rod z inę  V alo is ,  a p o k re w ie ń s tw o  z h rab iną  L am o t te  
by ło  n ieszczęściem , z pod  k to reg o  n ie ła tw o  o trząść  
się było można. P o to m k o w ie  jak iego ko lw iek  rod u ,  
n iech co kto m ó w i ,  so l idarn ie  za ró d  sw ój o d p o w ia ­
dają. W ie lk a  b ieda  nas tąp iła  w  tej rodz in ie  po g łę ­
b ok im  u p a d k u  m ora lnym . N ak on iec  w ybu ch ła  r e w o -  
lu cy a ,  a p o to m k o w ie  H e n ry k a  II .  z n ó w  w rócil i  do 
s t a n u ,  w  którym  się znajdow ali  w  p o ło w ie  przeszłego  
w iek u .  Gdzież są te raz  o w i p o to m k o w ie  słynnego  
daw n ie j  r o d u ?  m oże  jed en  żyje na przedm ieśc iu  
na juboższem  P a r y ż a ,  d ru g i ,  jak  o w a  h rab ina  de L a ­
m o tte  pasie bydło  w  jakim  zaką tku  Cham pagnii .  M a ł ­
gorzata  Y alo is ,  k tó rą  p rzed  chw ilą  w idzie l iśm y idącą  
za t r u m n ą  sw ojego  s io s t r z e ń c a , żywi się w  ten sp o ­
só b ,  iż daje mieszkanie  i j a d ło  bezżennym  czeladnikom. 
Dzieło  pani B o u la in -v i l l ie rs  na n o w o  trzeb a  rozpocząć . 
D laczego?  gdyż ź ród ło  zew nę trzneg o  w yniesien ia  w  nas 
samych spoczyw a. Siła i p o m o c  d rug ich  m ało  nam  
do po m ag a .  Bóg  nas p o z o s ta w i ł  sam ym  so b ie ,  my 
sam i m am y o losie naszym s ta n o w ić ,  abyśm y cześć 
lub hań bę  odbie ra li  w ed łu g  u czyn kó w  naszych. Bóg 
ch c ia ł ,  aby k ró lo w ie  tw orzy l i  u lu b ie ń c ó w ,  których 
szczęście tern w ięce j zaś lep ia , im bliżej*stoją upadku ,  
i znikają jak  s ło ń c e ,  gdy burza nadchodzi.

P rzypatrzm y się A m y o to w i ,  W in c e n te m u  z P au li  
i S ix tusow i V .,  p ierw szy  znaleziony p ra w ie  śm iertelny  
na d ro d z e ,  zosta ł  a rcybiskupem  w  Sens  i nauczycielem 
króla F ra n c y i ;  d ru g i ,  syn biednych rękodzie ln ików , 
którzy niewiedzieli  zkąd w ez m ą  chleb cod z ie nn y ,  o d ­
znaczył się szeregiem niepoliczonych c nó t  i dziełmi d o -  
b r e m i ;  trzeci zos ta ł  z pastuchy w ie p rz ó w  papieżem. 
C h ev e r t ,  C atinat i C o lbert  zawdzięczali  tylko sobie 
sw o ją  w ie lk o ś ć ,  n iew iado m y  ich ró d  i p ocz ą tek ,  n ie ­
znana  dalsza d rog a ,  w idz im y  tylko chw ilę  u  nich o s ta ­
tn ią ,  w  której zajaśnieli b lask iem , k tóry  podz iw ia  
św ia t  cały.

Sa in t  R em y Yalois porodz i l i  się w  kró lew skich  
p a ła c a c h , blask t ro n u  odbił  się o ich ko lebk i ,  a  w  trzy ­

sta la t  czekał ich w óz  b ie d n y c h ,  i w sp ó ln y  grób  za­
p om nien ia .  Nasze zasługi i cno ty  tylko m ają  w a r to ś ć  
i u t rw a la ją  po  nas p am ięć ,  je s te śm y  dziećmi w łasnych

naszych czynów. Zasłużone szczęście ma tylko trwałość!

ROZMAITOŚCI.

—  Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 6 . “  w yszedł 
poszyt II . i z a w ie ra ;  1) Socyalizm i polityka. 2) O  s ta ­
n o w isk u  i dziełach  a u to ra  I ryd iona .  3) R ew o lu cy jne  
p o ruszen ie  w e  W ło szech .  4) O  sądach  polskich. 5) R o ­
zmaitości.

—  P e w ie n  lekarz n iezbyt zręczny w  swojej sztuce, 
a jed n ak  tyle dum y po s iad a jący ,  iż sa m e m u  P a n u  Bo­
gu dałby n ie jednę  r a d ę ,  gdyby go się zapyta ł przy 
tw o rz e n iu  św ia ta .  I  tak  ż a ło w a ł ,  że człow ieka  nie­
m ożna o tw ie rać  i rozb ie rać  jak  zegara . R ó w n ie ż  ł a ­
tw ą  u w aża ł  rz e c z ą ,  gdyby P a n  B ó g  nas  był opatrzy ł 
okienkiem na p iers iach  lub  g łow ie ,  przez k tó re  m o ­
gliby lekarze bez t r u d u  pa trzeć  i ro z p o z n a w a ć  c ier­
pienia  i choroby  ludzkie. Gdyby ten  poczc iw y  le ­
karz żył do tąd  n iep o trzeb o w a łb y  czynić w y rz u tó w  
P a n u  B ogu. N iem am y w p ra w d z ie  ok ienka na p ie r ­
siach lub g łow ie ,  ale posiadam y p ew n ą  jeszcze  le ­
pszą  w ła sn o ś ć ,  je s te śm y  przezroczystymi. Belgijski 
jed en  lekarz uczyn ił  do św iadczen ie ,  iż św ia t ło  ele­
k tryczn e ,  sp ro w ad z o n e  na p e w n e  części ciała, czyni 
j e  p rzezroczystem i. P rzy  tern p raw d z iw ie  c z a ró d z ie j -  
skićm św ie t le  m ożna o d tąd  w yraźn ie  ro zpo znać  żyły
i n e rw y ,  w szystk ie  czynności rozm aitych  o rg a n ó w  
w  ciele. N asze cierpienia  i przyczyny ich b ęd ą  w id o ­
czne. Czyli będziem y w  stanie  je  uchy lić ,  j e s t  inne 
pytanie .  A  jeżeli ten  wynalazek belgijski n ie  przyłoży 
się do leczeń ,  do zd ro w ia  naszego ,  po c iechę  mieć 
przynajmniej będziemy, kiedy się dow iem y, dla czego 
choru jem y , i to je s t  ju ż  w ie lką  pociechą.

P rz e d  kilku dniam i u m a r ł  w  P a ry ż u  p ew ien  A n ­
glik, nazw isk iem  L ew is  G oldsm ith  i pozo s taw ił  wielki 
m a ją te k ,  k tó ry  zebra ł  w  h an ie b n y  sposób. Na p o ­
czątku p a n o w a n ia  cesarsk iego  p rzybył do Francyi,  
jak  p o w ia d a ł ,  iż go w  A nglii  p rze ś la d o w an o ,  lecz 
w łaśc iw ie  z po lece n ia  sw o jeg o  rządu uw ażał,  co r o ­
bił N apoleon. P rzy tćm  tak  dalece  umiał za ro b ić  so ­
bie na zaufanie cesarskiej policyi,  iż zosta ł  m ia n o w an y  
członkiem s ą d u ,  k tóry  w yroki w y d aw a ł  na  zab ie rane  
łupy  przez korsarzy . W y d a w a ł  n a w e t  w  P a ry ż u  a n ­
gielską gazetę ,  w  które j  m io ta ł  o hydne  pociski na rząd
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angielski. M im o  to nietylko u t rzy m y w a ł  k o r r e s p o n -  
dencyą ta jn ą  z dw o rem  londyńsk im , ale n a w e t  ze w s z y -  
s tk iem i d w o r a m i ,  gdzie się zna jdow al i  nieprzyjaciele 
N ap o le o n a .  P o  kilku la tach  teg o  n iecnego  za trudn ie ­
n i a ,  zniknął nagle jednć j nocy i u d a ł  się do Londynu, 
gdzie  pod ty tu łem  „ C z a r n y  gab inet*1 ogłosił pismo 
ob e lży w e ,  w  k tó rem  N a p o le o n a ,  jeg o  rodz inę ,  m in i­
s t rów ,  m a rsz a łk ó w  i je n e r a łó w  h an iebn ie  b ło tem  o b ­
rz u c i ł ,  tak  da lece , że  p ism o  to  samych A ng likó w  
oburzało . P o  u p a d k u  N a p o leo na  przyliył G o ldsm ith  
do P a ry ż a ,  aby o d eb rać  n ag ro d ę  za sw oje  usługi.  
Lecz  n ieza d o w o lo n y  w dzięcznośc ią  B u rb o n ó w ,  w ró c i ł  
z n o w u  do L o n d y n u  i w y d a w a ł  M oni to ra  an tifrancuz— 
k i e g o , w  k tórym  obszedł się z panującą  ro d z in ą  B u r ­
b o n ó w  p o d o b n ie  jak  z N apo leonem . Ó w czesny  poseł  
francuzki w  L o n dy n ie  o trzym ał z lecenie do okup ien ia  
jego  milczen ia  i zapłacono m u  w  tym  ce lu  1 0 0 , 0 0 0  
f ran k ó w . W  następnym n u m erze  p ism a n ieum ieśc ił  
w p ra w d z ie  żadnych obe lg ,  tóm gorzej o b szed ł  się 
w  n as tęp ny ch ,  a kiedy pose ł  użala ł  się na n iedo trzy ­
m an ie  um o w y , tłum aczył się G o ld s m i th , że p ism o  to  
je s t  w łasnośc ią  nakładcy, ż e j e  tylko trzym ają  n ieprzy­
jac ie le  F ra n c y i ,  i dla tego  w  tym  d uch u  musi być w y ­
d a w a n e ;  u w a ż a ł  nak o n iec ,  iż n ie  ma innego  sposobu ,  
jak  odkupić to  p ismo od nakładcy. Uczynił i to  pose ł ,  
a późnićj dow iedziano  s ię ,  że G oldsm ith  był w ła śc i ­
cielem tego pisma. P o  l ipcowej rew olucy i z nó w  p rze ­
niósł się ten  bezecny cz łow iek  do P a ry ż a ,  gdzie żył 
aż do swojej śm ierc i  w y s taw n ie  i uezęszczał do p ie r w ­
szych to w arzy s tw .

—  Dnia 6 .  L u teg o  u m a r ł  w  Berlin ie  m in is ter  B u ­
lów. Z w olennicy  przeczucia z a p e w n e  znajdą i w  śmierci 
jego p e w n ą  p rzepo w iedn ią .  K iedy  ju ż  strac ił  dnia 
5 .  L utego  p rzy tom n ość ,  c iągle p o w ia d a ł ,  iż na b a r ­
dzo w ażną konferencyą na drugi dzień jes t  zaproszony 
o pierwszej godzinie. N as taw ić  w ięc  kazał na tę  g o ­
dzinę zegar i u m ar ł  w łaśn ie  nazaju trz  o 1. godzinie.

—  Tancerka  M aria  T aglioni j e s t  jak  w iadom o 
b a rd zo  bogata  i posiada u ro c z ą  w illę  na jez io rze  K o -  
m er .  Zaprosiła tam sw e  najs łynniejsze w sp ó łz a w o ­
dniczki na kongres w io se n n y ,  a niemi są ;  F an ny  E ls— 
s le r ,  C e r i to ,  Carlota Grisi i L uc ile  G rahn .

M O D Y .
Paryż , dnia 28. Marca 1846.

Dziś s ta rać  się będziemy opisać wizytki m an ty low e. 
S ą  one  z ty łu  o k rą g łe ,  jak  w łaśc iw e w izy tk i ,  a le  r ó ­

żnią się t e r n , iż zaraz  od  szyi rozch od zą  się i są  o tw a r te  
na p iersiach . O d tąd  spad a ją  w  d w a  dług ie  pasy, k tó re  
tw o rz ą  w ła śc iw ą  m anty llę .  W y s t ró j  ich s tosu je  się 
do u p o d o b a n ia  dam  m o d n y c h ,  na jw ięce j  ro b ią  go sp o ­
so b em  p a s a m o n o w y m ,  lub z trzech  u k o so w y c h  p a ­
skó w , k tó re  się zakończa ją  m a leń k ą  ro b o tą  p a s a m o -  
n o w ą  z je d w a b iu .  Ja k  w izytki b ęd ą  miały d w a  o tw o ry  
do prze tykan ia  ram ion .  Z p e w n o śc ią  zaręczyć możem y, 
że w izytki i m anty le  na  w io sn ę  b ę d ą  m o d n e m i ,  i że 
manty lle  o trzym ają  w ca le  in ną  f o r m ę ,  k tó r a  będ z ie  
m ia ła  coś w sp ó ln e g o  z w izy tką  i mantyllą.

M a n ty l le ,  pozosta jąc  w  p ie rw o tn e j  fo r m ie ,  z ty łu  
mniej b ęd ą  d ług iem i i zbliżać się b ęd ą  p o d o b ień s tw em  
do d aw n ych  d ług ich  szali. M oda  w  tym ro k u  będzie  
dosyć w y ro z u m ia łą ,  za trzym a sk ro m n e  w izy tk i ,  m a n -  
ty l low e w izy tk i ,  ko ronk i i ha f to w an e  muśliny, r ó w n ie  
jak  d ług ie  m an ty l low e  szale.

T k an in y  je d w a b n e  b ę d ą  n a s tęp u jące :  lśniące j e ­
d w a b ie ,  w  p ro s te  pasy, je d n o k o lo ro w e ,  szare  lub  
k o lo ru  p i lśn iow ego  je d w a b ie ,  k tó r e  ł a tw o  zespola ją  
się ze w szystk iem i ko loram i.

K szta ł ty  suk ien  b ęd ą  ro z m a i te ,  na jw iększa  część 
otrzyma oszycie w  kształt  far tuszka b u r ta m i ,  na k tó­
rych zn a jd ow ać  się b ę d ą  fręzle n iek ręcon e  z haftem ze 
sznureczków , lub w  kształcie b ra n d en b u ró w .

R o bo ty  p a sa m o n o w e  p o d o b a ja  się w  ogóle.
K o lo r  czarny tak  j e s t  w  m o d z ie ,  że go w szędz ie  

i o każdej po rze  używ ają.
K o łn ie rze  n o szą  damy zaw sze  jeszcze  m a łe ,  cza­

sem  po d w ó jn e ,  tak, iż między niemi p rzechodzi wstążka .
Czepeczki są h a f to w a n e ,  z szerok iem i koronkam i 

i o rzuco ne  k ita jk ow em i w stążkam i w  d w ó c h  kolorach .
Co się tyczy no w y ch  k sz ta ł tó w  kapeluszy, w szy­

stkie ro b io n e  z m a te ry i ,  m a ją  maleńki ob w ó d  nad  
szyją, jak  kapo tk i  i w ca le  nie są  p o d o b n e  krojem do 
kapeluszy pam e lo w y c h .  T o ż  sam o  pow iedzieć  w y pad a  
o kapeluszach  k rep o w y ch  i s łom k ow ych ,  k tó re  także 
m ają  strój n ad  ty łem  szyi,  a z p rzodu  dosyć są o tw ar te .

Objaśnienie ryciny.

1. Sukn ia  aksam itna , ozdob ion a  k o ro nk am i.  S trój 
w ło só w  z k w ia tów .

2 .  S trój g łow y  z d ia d e m u ;  suknia  je d w a b n a  o r z u -  
cona tulem.

3 .  U bran ie  malarza  paryzkiego.
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